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 Roz­dział dzie­więtna­sty
[...]
 Zdjęłam ubra­nia, poskładałam je i położyłam na krześle obok łóżka. Po­tem włożyłam su­kienkę, roz­ko­szując się do­ty­kiem gład­kie­go je­dwa­biu na skórze. Czułam się… jak nie ja. Jak­bym była star­sza.
Kie­dy weszłam do łazien­ki i spoj­rzałam na własne od­bi­cie, głośno wes­tchnęłam z wrażenia. Ma­te­riał lek­ko opi­nał ciało. Prze­sunęłam pal­ca­mi po bio­drach, gładząc de­li­kat­ny, czar­ny je­dwab.
 Czułam się piękna.
 Był kwa­drans po dzie­wiątej. Wyszłam na bal­kon i spoj­rzałam z góry na Nowy Jork. Słyszałam dźwięk klak­sonów i ryt­micz­ne pul­so­wa­nie bijącego nie­prze­rwa­nie ser­ca wiel­kie­go mia­sta.
 Kie­dy zro­biło mi się chłodno, wróciłam z po­wro­tem do po­ko­ju, chwilę rozglądałam się po apar­ta­men­cie, a po­tem znów opadłam na łóżko. Gdzie on się po­dzie­wa? Hank po­wie­dział, że przyj­dzie o dzie­wiątej. O dzie­siątej po­czułam, że kleją mi się oczy. Obu­dził mnie ciepły do­tyk.
 Po­czułam na szyi gorący od­dech. Wy­rwałam się z drzem­ki. Tate położył mi dłoń na bio­drze i prze­sunął ją w dół, na udo. Za­mru­gałam i otwarłam oczy.
 — Prze­pra­szam, że tak późno wróciłem — szepnął mi do ucha. — Mu­sie­liśmy dłużej po­sie­dzieć w stu­diu. — Przez chwilę nie od­ry­wał ust od mo­jej szyi. — Je­steś głodna?
 Kiwnęłam głową i odwróciłam się w jego stronę.
 — Prze­padła nam re­zer­wa­cja — dodał Tate, spoglądając mi w oczy. Miałam ochotę go całować, do­ty­kać, scho­wać się w jego ra­mio­nach. Nie zdołałam się po­wstrzy­mać. Zbliżyłam usta do jego twa­rzy i po chwi­li od­po­wie­dział na mój pocałunek. Ser­ce mo­men­tal­nie mi przy­spie­szyło. Tate pogładził mnie po włosach i de­li­kat­nie pociągnął za ko­smyk, od­chy­lając mi głowę do tyłu.
 — Chodźmy naj­pierw coś zjeść — za­pro­po­no­wał. Sko­ro po­wie­dział  n a j p i e r w,  to zna­czy, że będzie coś później. Ser­ce zaczęło mi walić jak sza­lo­ne, gdy pomyślałam, że niedługo znów po­czuję na cie­le do­tyk jego dłoni.
 — Tuż obok jest piz­ze­ria. Mają otwar­te przez całą noc.
 — Do­sko­na­le — ucie­szyłam się.
 Tate wziął mnie za rękę i pomógł mi wstać z łóżka. Szyb­ko zmie­rzył mnie wzro­kiem.
 — Świet­nie wyglądasz w tej su­kien­ce. Aż trud­no się po­wstrzy­mać.
 Uśmiechnęłam się pod no­sem i stanęłam na pal­cach, żeby go pocałować.
 — Sam ją kupiłeś — po­wie­działam. — Sam je­steś so­bie wi­nien.
 Kie­dy zna­leźliśmy się w win­dzie, objął mnie w ta­lii. Chciałam spy­tać, czy za­wsze za­trzy­mu­je się w tym ho­te­lu, kie­dy jest w No­wym Jor­ku, ale chwy­cił mnie moc­niej i przy­cisnął do ścia­ny. Tym ra­zem pocałunek był dłuższy. Po­czułam na war­gach język Tate’a i za­tonęłam w jego ra­mio­nach. Kie­dy wędro­wał usta­mi w dół, po mo­jej szyi, za­pro­po­no­wałam:
 — Może da­ru­je­my so­bie ko­lację?
 Tate pokręcił głową.
 — Mu­sisz coś zjeść. — W tej chwi­li drzwi win­dy otwarły się i wy­szliśmy do hal­lu.
 Nocą mia­sto tętniło życiem — wy­obrażałam so­bie, że tak samo jest za dnia. Tłumy lu­dzi ma­sze­ro­wały po chod­ni­kach. Po­do­bała mi się ta ano­ni­mo­wość, po­czu­cie wol­ności w mieście, gdzie nikt na pierw­szy rzut oka nie roz­po­zna­wał Tate’a. Tu można się było wmie­szać w tłum. Byliśmy tyl­ko dwójką prze­chod­niów na mo­krym od desz­czu chod­ni­ku. Byłam ubra­na zde­cy­do­wa­nie zbyt ele­ganc­ko jak na zwykły wy­pad na pizzę, ale w lo­ka­lu nikt nie zwrócił na to większej uwa­gi. Zamówiliśmy so­bie po kawałku i zajęliśmy miej­sce nie­da­le­ko okna, przy sto­li­ku w biało-czer­woną kratkę.
 Tate położył mi dłoń na ko­la­nie. 
 — No­sisz tę bran­so­letkę — za­uważył, skinąwszy głową na mój nad­gar­stek, na którym wciąż połyski­wał wa­len­tyn­ko­wy pre­zent od nie­go. 
 — Uwiel­biam ją. Nie­ste­ty, nieczęsto tra­fia się oka­zja, by ją zakładać — od­parłam. — Gdy­by bab­cia ją zo­ba­czyła… — urwałam. Nie chcę te­raz myśleć o bab­ci i o kłam­stwach, ja­ki­mi mu­siałam ją ura­czyć, by tu przy­je­chać. 
 — Cieszę się, że dzi­siaj ją założyłaś — po­wie­dział Tate, uspo­ka­jając moje myśli. — Na to­bie wygląda jesz­cze ład­niej.  T y   c a ł a  wyglądasz olśnie­wająco.
 Przy­gryzłam dolną wargę, ukry­wając uśmiech, po czym zjadłam ko­lej­ny kęs piz­zy z su­szo­ny­mi po­mi­do­ra­mi. Przez resztę posiłku opo­wia­da­liśmy so­bie, co po­ra­bia­liśmy w ciągu ty­go­dnia. Roz­mowę prze­ry­wa­liśmy tyl­ko na chwi­le pochłania­nia pysz­nej piz­zy na gru­bym cieście. Lep­szej chy­ba nig­dy nie jadłam. Po­wie­działam Tate’owi o mężczyźnie, który przy­szedł do kwia­ciar­ni i zamówił dwa bu­kie­ty — je­den dla żony, a dru­gi dla dziew­czy­ny. Do obu kazał dołączyć taki sam bi­le­cik: „Za­wsze będę cię ko­chał”. Tate zaś zre­la­cjo­no­wał mi, jak idą pra­ce nad no­wym al­bu­mem. Tech­nicz­nej stro­ny ra­czej nie zro­zu­miałam, ale sądząc po wy­ra­zie jego twa­rzy, wszyst­ko idzie do­brze. Tate wy­da­wał się szczęśliwy.
 Kie­dy skończy­liśmy jeść, napięcie między nami sięgało ze­ni­tu, jak­byśmy lada mo­ment obo­je mie­li zapłonąć. Uli­ce wciąż tętniły życiem. Kie­dy mi­ja­liśmy postój taksówek, Tate przy­tu­lił mnie moc­no. Nie cza­ili się tu na nas pa­pa­raz­zi ani fani wy­krzy­kujący imię Tate’a. Na­prawdę czułam się, jak­bym była kimś in­nym. Miałam wrażenie, że to moje mia­sto. Że obo­je je­steśmy tu na swo­im miej­scu… Ra­zem.
 Kie­dy wróciliśmy do ho­te­lu i we­szliśmy do win­dy, Tate ani razu mnie nie do­tknął. Przez cały czas nie spusz­czał ze mnie jed­nak wzro­ku. Miałam wrażenie, że z tru­dem próbuje się opa­no­wać. Po­czułam mo­ty­le w brzu­chu. Wie­działam, że go pragnę.
 Gdy drzwi do win­dy otwarły się i wy­szliśmy na ko­ry­tarz, Tate chwy­cił mnie moc­no i pociągnął za sobą. Przy­tu­le­ni do­tar­liśmy do po­ko­ju. Tam jesz­cze przez chwilę nie wy­pusz­czał mnie z ra­mion. Wtu­lo­ny we mnie, szepnął:
 — Kie­dy je­stem z tobą, nie po­tra­fię ze­brać myśli.
 Prze­biegł mnie dreszcz pod­nie­ce­nia.
 Prze­szklo­ne drzwi na bal­kon wciąż były otwar­te. Po­wiew chłod­ne­go wia­tru de­li­kat­nie mu­skał moją roz­pa­loną skórę.
 Na­gle usłyszałam zna­jo­my dźwięk — te­le­fon. Wy­sunęłam się z objęć Tate’a. Pomyślałam, że może bab­cia spraw­dza, czy wszyst­ko ze mną w porządku. Oka­zało się, że to Car­los — wy­le­ciało mi z głowy, że miałam do nie­go na­pi­sać, jak tyl­ko wyląduję.
 Żyjesz? — od­czy­tałam wia­do­mość.
 Szyb­ko od­pi­sałam: Tak. To mia­sto jest nie­sa­mo­wi­te. Chy­ba zo­stanę tu na za­wsze.
 Na­pisz rano — brzmiała od­po­wiedź Car­lo­sa.
 OK. Do­bra­noc!
 Już miałam odłożyć komórkę na stół, kie­dy za­uważyłam, że w skrzyn­ce e-ma­ilo­wej cze­ka ko­lej­na wia­do­mość. I to z Uni­wer­sy­te­tu Stan­for­da. Nie zaglądałam do te­le­fo­nu, odkąd wylądowałam. Ser­ce po­deszło mi do gardła. Drżącymi rękami otwarłam e-mail i szyb­ko go od­czy­tałam:
 Gra­tu­lu­je­my! W imie­niu Dzie­ka­na­tu Stu­diów Li­cen­cjac­kich z przy­jem­nością in­for­muję, że chcie­li­byśmy za­pro­po­no­wać Pani miej­sce na Uni­wer­sy­te­cie Stan­for­da.
 Przez chwilę nie mogłam się ru­szyć. Prze­czy­tałam pierw­szy aka­pit kil­ka razy, za­nim do­tarło do mnie, co to ozna­cza.
 — Wszyst­ko w porządku? — spy­tał Tate, wciąż stojąc w drzwiach.
 — Ja… Zo­stałam przyjęta na Uni­wer­sy­tet Stan­for­da — od­parłam. Wciąż nie mogłam w to uwie­rzyć. Tate pod­szedł do mnie.
 — No to gra­tu­la­cje!
 — Nie byłam pew­na, czy się do­stanę. — Spoj­rzałam jesz­cze raz na te­le­fon, by upew­nić się, że nic mi się nie po­my­liło.
 — Moja men­tor­ka w szko­le nie była pew­na, czy mnie przyjmą. No ale w su­mie nikt nie może tego prze­wi­dzieć. Na­prawdę trud­no się tam do­stać. Sam wiesz. Ale za dużo ga­dam, po­win­nam się już za­mknąć. 
 Za­mru­gałam gwałtow­nie i spoj­rzałam na Tate’a; byłam szczęśliwa i oszołomio­na, w mo­jej głowie kłębiły się tysiące myśli. Tate uśmiechnął się sze­ro­ko:
 — A ja byłem pe­wien, że się do­sta­niesz.
 Pod­szedł i chwy­cił mnie za podbródek, de­li­kat­nie unosząc moją twarz. Rzu­ciłam te­le­fon na sto­lik, za­po­mi­nając o e-ma­ilu, który mógł zmie­nić moje życie.
 Tate pocałował mnie i objął w ta­lii. Bez tru­du zdołał mnie pod­nieść. Zadrżałam w jego ra­mio­nach i dałam się za­nieść do sy­pial­ni.
 Po­sa­dził mnie de­li­kat­nie na krawędzi łóżka, spoj­rzałam mu w twarz. Do­tknęłam jego brzu­cha, wy­czu­wając przez ko­szulkę mu­sku­lar­ne ciało. Tate gwałtow­nie wes­tchnął. Chciałam go zo­ba­czyć. Chciałam do­tknąć jego na­giej skóry. Wsunęłam ręce pod ma­te­riał. Przez chwilę stał bez ru­chu, po czym napiął mięśnie i zdjął ko­szulkę.
 — Tęskniłem za tobą — wy­szep­tał. — Na­wet nie wiesz jak bar­dzo.
 Ser­ce tłukło mi się w pier­si. Miałam wszyst­ko, o czym ma­rzyłam, więcej — miałam coś, o czym na­wet  n i e   ś m i a ł a m  ma­rzyć. Nie bałam się już ni­cze­go. Wresz­cie wie­działam, cze­go chcę.
  T a t e’ a.
 *
 Noc­ne po­wie­trze wi­ro­wało i trze­po­tało do­okoła nas. Zdjęliśmy ubra­nia i wsunęliśmy się do je­dwab­nej białej poście­li. Tate okrył pocałunka­mi moje ciało, jak gdy­by wy­zna­czał trasę, której nikt poza nim jesz­cze nig­dy nie po­ko­nał. Całowa­liśmy się, przy­tu­la­liśmy, ale wszyst­ko bar­dzo po­wo­li. Mimo że nie po­szliśmy na całość, miałam wrażenie, że to przeżycie nas połączyło. Z każdym czułym pocałunkiem, z każdą chwilą, kie­dy pa­trzy­liśmy so­bie w oczy, od­kry­wa­liśmy coś więcej niż tyl­ko pożąda­nie. 
 To chy­ba właśnie jest za­ufa­nie. Zro­zu­miałam, że dla nie­go zro­biłabym wszyst­ko. Za­ry­zy­ko­wałabym wszyst­ko, byle tyl­ko być z nim. 
 Kie­dy na­sze dłonie się uspo­koiły, a na­sze usta pożegnały ostat­nim pocałunkiem, ogarnęła nas sen­ność. Położyłam Tate’owi głowę na ra­mie­niu, a on prze­cze­sał pal­ca­mi moje włosy. Byłam zmęczo­na, oszołomio­na i spełnio­na. Nig­dy nie sądziłam, że można się tak czuć. Że można doświad­czyć z drugą osobą cze­goś ta­kie­go. Za­wsze oba­wiałam się naj­gor­sze­go: wi­działam prze­cież, jak łatwo było złamać ser­ce mo­jej ma­mie i z jaką łatwością sama się oszu­ki­wała. Przed oczy­ma miałam też moją siostrę, która zo­stała sama z dziec­kiem i mu­siała za­po­mnieć o wszyst­kich swo­ich pla­nach i ma­rze­niach.
 Z Tate’em jed­nak było in­a­czej. Leżałam w jego ra­mio­nach, w ho­te­lu w sa­mym ser­cu Man­hat­ta­nu, a w mo­jej skrzyn­ce e-ma­ilo­wej cze­kała in­for­ma­cja o przyjęciu na Stan­ford. Wszyst­kie moje ma­rze­nia się spełniły. Pomyślałam, że piękniej­szej chwi­li w moim życiu już pew­nie nie będzie.
 — Ko­cham cię — szepnęłam. 
 Te słowa wy­mknęły mi się same, jak­bym nie miała nad nimi kon­tro­li. Tate na mo­ment ze­sztyw­niał, a po­tem po­pa­trzył mi pro­sto w oczy. W jego spoj­rze­niu czaił się ból, jak­by tar­gał nim hu­ra­gan sprzecz­nych emo­cji. Po chwi­li po­ciem­niało mu w oczach, przewrócił się na ple­cy i wyj­rzał przez okno, na blask świa­teł wiel­kie­go mia­sta.
 Splotłam dłonie na brzu­chu. Na­gle ogarnęło mnie uczu­cie pust­ki. Po co to po­wie­działam? Bo to praw­da — do­tarło do mnie. Byłam roz­pacz­li­wie, po uszy za­ko­cha­na. Wie­działam, że już nig­dy nie będę się czuła tak jak przy nim.
 Otwarłam usta, ale nie wie­działam, co po­wie­dzieć, jak to wyjaśnić.
 Tate odwrócił się, wyciągnął ramię i przy­ciągnął mnie do sie­bie. Oparłam mu głowę na pier­si i leżałam, wsłuchując się w ryt­micz­ne bi­cie jego ser­ca. Pocałował mnie w skroń, ale nie ode­zwał się ani słowem.
 Ci­sza za­wisła nad nami jak ciężka zasłona. Nie od­po­wie na moje wy­zna­nie, bo nie czu­je tego co ja, pomyślałam. Nie ko­cha mnie. Może nie mógł mnie poko­chać. A może po pro­stu nie po­tra­fi. Zadręczałam się tysiącem możli­wych po­wodów, dla których mi nie od­po­wiedział. W końcu jed­nak zmęcze­nie chłod­nym uści­skiem otu­liło moje myśli i pogrążyłam się we śnie tak głębo­kim, że zbu­dziłam się, do­pie­ro słysząc zza okna ostry dźwięk klak­so­nu. Wy­rwa­na ze snu, usiadłam na łóżku.
 Tate’a już nie było.
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»Niesamowita historia mitosci dwoch oséb, kidre nigdy nie
powinny si¢ spotka¢. Dawno nie czytalem tak dobrej ksigzki!”
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